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Ewa Szkudlarek

Listy do mojego Wuja. 
Listy Tymoteusza Karpowicza 

do brata Jana Brzezińskiego

W lipcu 2006 roku, a więc niemalże w pierwszą rocznicę śmierci Ty­
moteusza Karpowicza, zostały przekazane na moje ręce listy poety pisa­
ne do brata Jana Brzezińskiego. Matka poety, dramatopisarza, krytyka 
i eseisty -  Agrypina Fiedorowicz po tragicznej śmierci męża, Mateusza 
Karpowicza, wyszła ponownie za mąż. Ze związku z Wincentym Brzeziń­
skim 27 maja 1927 we wsi Równe Pole, oddalonej o osiem kilometrów od 
Wilna, urodził się syn Jan -  przyrodni brat Tymoteusza Karpowicza.

Bracia uczęszczali do wileńskich szkół, w tym czasie można odkryć 
ich młodzieńcze fascynacje, które później będą miały znaczący wpływ na 
podejmowanie ważnych decyzji w dorosłym życiu. Tymoteusz recytował 
wiersze i chętnie pisał wypracowania, natomiast młodszego Jana intere­
sowały sceny batalistyczne i sylwetki przywódców w podręcznikach hi­
storii1. W czasie wojny synowie Agrypiny zaangażowali się w walkę par­
tyzancką, stali się aktywnie działającymi żołnierzami w szeregach Armii 
Krajowej.

Tymoteusz zajmował się głównie przekazywaniem wiadomości o po­
szukiwaniach zaginionych polskich żołnierzy, organizował pomoc -  
przede wszystkim była to zbiórka żywności dla rodzin znajdujących się 
w wyjątkowo trudnej sytuacji materialnej po 1939 roku. Ze względu na 
widoczne kalectwo, był osobą budzącą niewiele podejrzeń. Jego młodszy 
brat Jan zajmował się organizowaniem broni i innego sprzętu wojskowe­
go, przekazywaniem informacji wojskowych, brał także udział w wielu

1 Tymoteusz skupiał uwagę otoczenia rodziny nie tylko ze względu na umiejętność 
formułowania myśli i sposób ich zapisywania, było w tym wiele współczucia i bezradności 
wobec jego kalectwa, a także troski o jego dalszą przyszłość. Jako chłopiec utracił część 
lewej ręki przy obsłudze sieczkarki. Ten wypadek obciążył także matkę: czuła się współ­
winna zdarzeniu, które okaleczyło syna. W zdecydowany sposób odsunęła Tymoteusza od 
wszelkich prac gospodarskich i zadbała o jego wykształcenie. Nieoceniona była tutaj po­
moc finansowa cioci Stankiewieżowej, siostry Mateusza Karpowicza, która uważała, że 
„Motek jest zdolny i ma talent”. W swoich wspomnieniach -  Łucja Kanka, kuzynka Tymo­
teusza, stwierdza -  „gdyby nie ciocia Stankiewiczowa, Motek nie mógłby uczęszczać do 
liceum w Wilnie, ona kochała go jak syna”. Szereg obowiązków w gospodarstwie i pracach 
polowych przejął młodszy syn Jan.



akcjach bojowych2. W roku 1995 został odznaczony Krzyżem Armii Kra­
jowej.

W marcu 1945 r. na mocy rozporządzenia władzy wojskowej -  żoł­
nierze posiadający obywatelstwo polskie zostali zobowiązani do podjęcia 
decyzji: pozostania na terenie ZSSR i przyjęcia służby wojskowej w armii 
radzieckiej lub natychmiastowego wyjazdu do Polski i deklaracji pozo­
stania w tym kraju na stałe. Jan Brzeziński w dniu 22 marca 1945 roku 
przekroczył granicę i jako repatriant (karta ewakuacyjna nr 103805 
z adnotacją zwolnienia ze służby wojskowej) przyjechał do Gdańska. Już 
4 kwietnia 1945 podjął służbę w zmilitaryzowanej jednostce PKP jako 
telegrafista, następnie po demilitaryzacji pracował nadal na tym stano­
wisku, ale w różnych miastach: Bydgoszczy, Laskowicach Pomorskich 
i Gdańsku. Ostatecznie po zdaniu egzaminów kursowych został przenie­
siony 10 lipca 1946 roku do stacji Lębork -  jako pracownik PKP był tele­
grafistą, dyspozytorem, referentem technicznym, gospodarczym, wresz­
cie kierownikiem działu kadr.

Dzięki niestrudzonym staraniom udało się także Tymoteuszowi zor­
ganizować wyjazd z Litwy do Polski. W maju 1946 r. przyjechał do Lę­
borka wraz z żoną, matką i kuzynostwem z rodzin: Fiedorowiczów i Kar­
powiczów. Była to stosunkowo długa i uciążliwa podróż z Wilna do 
Lęborka, trwająca od 1 do 20 maja. Podróżni znajdowali się w wagonach 
towarowych wraz z bydłem. Ze względu na potrzeby karmienia zwierząt 
oraz częste kontrole osobiste i rutynowe przeszukiwania pociągu, na 
wielu stacjach trwały kilkugodzinne postoje. We wspomnieniach o tej 
podróży, cioteczna siostra Tymoteusza, Łucja Kanka, zaznacza, iż Motek 
miał talent organizacyjny i potrafił pertraktować z różnymi urzędnikami. 
[...] Ja byłam za młoda na rozmowy z nim, ale bardzo zaprzyjaźniłam się 
z jego żoną. Marysia była piękna i wrażliwa. Ona i Motek poznali się 
w liceum w Wilnie3.

Rok 1946 jest szczególny, bowiem Karpowicz znajduje mieszkanie 
dla swojej matki Agrypiny i nareszcie może się spotkać z młodszym bra­
tem Janem. Jednak w Lęborku nie potrafi odnaleźć dla siebie miejsca 
i zaczyna szukać nowej przestrzeni życia. Karpowicz wyjeżdża do Szcze­
cina, później zamieszka we Wrocławiu, a następnie w Berlinie i Chicago. 
Natomiast jego młodszy brat pozostanie w Lęborku. W 1952 roku Jan

2 Jan Brzeziński pseudonim „Wędrok”, przydzielony do siatki AK dowodzonej przez 
komendanta Bronisława Lisowskiego, żołnierz VII Wileńskiej Brygady Armii Krajowej 
„Wilhelma”. Był łącznikiem i informatorem od 1 grudnia 1943 roku do 14 czerwca 1944; 
przygotowywał dane o miejscach składowania broni, transportach wojskowych, a także
o sytuacji na lotniskach, lokalizacjach i wielkości posterunków policji.

3 Rozmowa z Łucją Kanką (wspominana Lusia Juruś w listach Karpowicza) z dnia
4 marca 2008 w lęborskim mieszkaniu mojej cioci Jadwigi Brzezińskiej.



Brzeziński ożenił się z panną Jadwigą (ślub cywilny 7 XI 1952, kościelny 
16 I 1953). Z tego związku urodził się syn Tadeusz i córka Halina. Ja­
dwiga Brzezińska -  nazwisko panieńskie Szkudlarek -  to siostra mojego 
ojca, Stanisława Szkudlarka.

Listy Karpowicza do Jana Brzezińskiego odnalazła podczas kolejnej 
przeprowadzki córka adresata, Halina Brzezińska (obecnie Żłobikow- 
ska), bratanica poety. Zachowana korespondencja składa się z jednego 
listu adresowanego do siostry Marysi, trzech do brata Jana oraz trzech 
kopii listów mojego wuja pisanych do Karpowicza. Całość obejmuje za­
tem okres od 1974 do 1992 roku. Brat Karpowicza, Jan Brzeziński, 
zmarł 5 listopada 1995 roku w Lęborku, a wraz z tym rokiem wygasa 
również braterska korespondencja, choć można przypuszczać, że ustała 
w roku 1992, ze względu na postępującą chorobę adresata.

Ta dość skromna pod względem liczebności korespondencja zawiera 
wiele cennych informacji dotyczących życia rodzinnego, ukazuje złożone 
relacje i więzi emocjonalne między rodzeństwem. Dzięki tym listom -  
w odróżnieniu od znanego okresu życia poety we Wrocławiu i w Chicago, 
zostaje odsłonięty najmniej znany -  litewski. W  braterskiej korespon­
dencji pojawiają się rozważania o trudnych wyborach i heroizmie walki,
o ułomnej kondycji człowieka i kruchości ludzkiego istnienia, dotyczą 
także traumatycznych doświadczeń i prób uchwycenia ich umykającego 
sensu. To listy, które odsłaniają różne oblicza samotności człowieka: by­
cia z samym sobą i ze światem oraz z drugim człowiekiem i wobec jego 
świata.



III O S. SCOVILLE AVE 
OAKPARK 
ILLINOIS 60304, USA

Chicago, 11 XII 79

Kochana Marysiu4,

nie pisałem do Ciebie długo, bo było mi z różnych powodów bardzo cięż­
ko. Z Niemiec wróciłem do Ameryki, do tego samego uniwersytetu, gdzie 
kiedyś wykładałem. Zabrałem ze sobą moją biblioteczkę (większość ksią­
żek wysłała Maryla z Wrocławia. Jest teraz tu ze mną. Na początku 
stycznia wraca, na krótko do Polski. Myślę, że będzie z powrotem w Chi­
cago jakoś na początku marca. Oby nie męczyła się tak z paszportem, jak 
poprzednio). Olbrzymia ilość książek (w sumie około 7 tysięcy). Z tą ma­
są tomów tułałem się po dalekich kątach Chicago. Miałem trudności 
z wynajęciem mieszkania, bo wszyscy się bali, że pod ciężarem papieru 
zawalą się stropy. Musiałem płacić wielkie sumy za wynajmowane po­
mieszczenia. Przyszła okropna zima. Musiałem dojeżdżać z daleka na 
Uniwersytet. Bojąc się o książki (to mój jedyny skarb) postanowiłem ku­
pić (tu, jeśli się pracuje, łatwo jest dostać pożyczkę na kupno domu) 
zrujnowany dom, do którego, w zawiejach i strasznych mrozach, prze­
prowadziłem się. Naprawiłem go sam (przede wszystkim ogrzewania), po 
nocach, po pracy na Uniwersytecie, sypiając po kilka godzin na dobę. 
Mimo okropnego wysiłku czułem się już lepiej, „na swoim”. Do tej chwili 
żyjemy jeszcze w prowizorycznych warunkach, na kupach materiałów 
i narzędzi, nie mamy ani jednego odremontowanego do końca pokoju. 
Nie mam pieniędzy, nie mam sił.

Wyobraź sobie, że na same tylko deski na półki wydałem 800 dola­
rów. Tu wszystko jest b. drogie. A szczególnie robocizna. Gdyby nie moja 
zręczność gospodarcza -  byłbym przepadł. Skupiam się na odbudowie 
pomieszczenia pod bibliotekę. Już wiele zrobiłem. Myślę, że latem je 
ukończę. Jak się wszystko zrobi to dom będzie ładny, swojski, do życia. 
Zasadziliśmy już przed nim brzozy (cztery w kupie) i jarzębiny -  b. pol­
skie drzewa. Dom jest słoneczny w dobrej dzielnicy. A najważniejsza 
rzecz, że ma duży ogród. Skopałem tu trawniki, porobiłem grządki, posa­
dziłem krzewy i kilka drzew owocowych: jabłoń, wiśnie i śliwę. Mieliśmy 
w bród marchwi, buraków i pomidorów. Tego lata będzie wszystkiego

4 Maria Karpowicz, najstarsza z rodzeństwa, ukochana siostra dwóch braci Tymote­
usza i Jana, serdeczna przyjaciółka mojej cioci Jadwigi. Mieszkała w Lęborku przy ul. 
Zwycięstwa. Zmarła w grudniu 1987 roku.



jeszcze więcej. Może kiedyś przyjedziesz do mnie, aby to zobaczyć. Myślę
o tym.

Jak Twoje zdrowie? Pamiętaj, oszczędzaj się. Czy chcesz, żebym Ci 
coś przysłał? Napisz, nie krępując się. Nie jestem bogaty i nigdy nim nie 
będę (wszystko wsadzone w książki), ale z Tobą podzielę się wszystkim, 
jak Ty, czasem ukradkiem, dzieliłaś się ze mną ostatnim kawałkiem 
chleba w Dębniakach. Przyrzecz mi, że o zdrowiu swoim będziesz pamię­
tać. A jak się mają Twoje dzieci? Pozdrów ich. Kto to był, z Twojej rodzi­
ny, taki miły, co pracował na poczcie i często do mnie dzwonił? Uściśnij 
go (nazywał mnie wujkiem) najserdeczniej ode mnie.

Na gwiazdkę i Nowy Rok życzę Ci 
Przede wszystkim zdrowia i jeszcze 
Raz zdrowia! Obejmuję Cię, całuję.
Napisz o wszystkim.

Twój
Motuś5.

5 W rodzinnym kręgu zwracano się do Tymoteusza, używając spieszczenia Motuś, 
Motek, a w okresie okupacji w kręgu przyjaciół mówiono do niego Ryszard oraz zgrubiałe 
Rychu.
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Drogi Janku,

rok kazałem Ci czekać na moją odpowiedź, na Twój list, który mnie tak 
bardzo ucieszył. I zapewne źle myślałeś o mnie, że zapomniałem Ciebie, 
Marysię i wszystkich innych, z którymi razem się rosło, dzieląc radości 
(jakie?) i smutki (było ich dużo!) naszego podwileńskiego życia. Nie, nie 
zapomniałem o Tobie, o Was. W ogóle, nie jest to nawet kwestia pamięci, 
to jest kontynuowanie wspólnoty, której nowi ludzie nie są w stanie 
zastąpić. Lęk, rozpacz, oczekiwanie, wszystko to, co ogarnęło nasz dom 
w Dębniakach, kiedy zostałeś zabrany przez NKWD6, z pracy na kolei -  
jest dla mnie tak silnie obecne, jakby to wszystko wydarzyło wczoraj. 
A jak pamiętam naszą krowę -  żywicielkę Małgosię! A czy masz 
w oczach wizerunek tego śniegowego konia (który był lodowatym odpo­
wiednikiem kulawego „ kołchoźnika”), którego ulepiliśmy w sadzie? 
A pamiętasz, jak trąbiliśmy na strychu, kiedy na nas napadli, nocą Ro­
sjanie? Straszne to były czasy! A jak chodziliśmy razem kraść drzewo do 
lasu? A jak bardzo lubiłem, kiedy grałeś na mandolinie (b. delikatnie, bo 
Janek to lubił mocne uderzenie), i często prosiłem Ciebie, abyś grał. Mo­

6 Jan Brzeziński został aresztowany w czerwcu 1943 roku, skazany na pracę przy­
musową w podwileńskich lasach. Pracował przy budowie bunkrów lotniczych. Niechętnie 
opowiadał o tym okresie życia, to traumatyczne doświadczenie stało się bolesnym piętnem 
odciśniętym w jego psychice. W dokumentacji działalności zgrupowania AK Jan Brzeziń­
ski pisał „[...] zabrali mnie określonego jako bandytę [...] nazajutrz popędzono do morder­
czo -  wyczerpującej pracy [...] Gehenna ta trwała blisko do końca listopada [...] o powrocie 
do domu nie mogło być mowy”. Mój ojciec Stanisław wspomina: „Raz tylko Janek opowia­
dał o tamtych zdarzeniach. Mówił o jeńcach, których dłonie związywano drutem kolcza­
stym, a następnie przywiązywano do drzew. Tak spacerowali wokół drzew kalecząc swoje 
ciała. Błagali o rozstrzelanie, by przerwano bolesną udrękę krwawiących dłoni”.



że dlatego, że ja nie mogłem, po utracie ręki. Widzisz, jak żywo wszystko 
pamiętam?

Wzruszyłeś mnie opisem Twojej troski o grób naszej Mamy7. Pamię­
tam, że przy tym grobie rosły brzozy. Czy są jeszcze do dziś? Proszę Cię, 
jak będziesz odwiedzał grób Mamy to zawsze powiedz Mamie, że jest ze 
mną, że jej surowość, mądrość, ale też pogoda ducha tkwią we mnie bar­
dzo głęboko, są cząstką mojej osobowości, żyje we mnie, tak jak żyje 
w Tobie. Zresztą ona wie o tym jeśli istnieje życie pozagrobowe i są ja­
kieś kontakty, nie do opisania, między zmarłymi i żywymi. Zawsze połóż 
na Jej grób, ode mnie, jakiś prosty kwiat, a w Zaduszki zapal dodatkową 
świecę.

Zmartwił mnie natomiast Twój wypadek z rowerem. Uważaj. Kalec­
two jest nieodwracalne. Wiem dobrze o tym. Postaram Ci się wkrótce 
pomóc z kupnem roweru. Teraz nam jest bardzo ciężko. Maryla nie mo­
gła dostać pracy, więc musiała podjąć nowe studia, bibliotekarskie. 
Skończyła je wczesną wiosną (na które zaciągnęliśmy nowe długi. Jeden 
kurs w Rosary College kosztował 500 dolarów a musiała ich wziąć 12, 
plus książki i inne opłaty, ale i z drugim dyplomem pracy dostać nie mo­
że. Martwi się bardzo. Dalej się uczy. Teraz wzięła dwa nowe kursy 
komputeryzacji w bibliotekarstwie). Nasze główne zamartwienie polega 
na tym, ze nie mamy zabezpieczonej tu starości. Za parę lat przechodzę 
na emeryturę, z której nawet w sposób żebraczy nie będziemy mogli wy­
żyć. Na moim uniwersytecie (jak i na innych) renty są przyznawane 
w zależności od przepracowanych lat. Ja będę miał ich znikomą ilość (nie 
zaliczą mi i tych lat, kiedy byłem tu jako „visiting professor” -  zresztą 
dodałoby to tylko dwa lata). Więc jedyna nadzieja w tej chwili jest w Ma­
ryli. Jest ode mnie młodsza o prawie czternaście lat i mogłaby zabezpie­
czyć swoją pensję, choćby najskromniejszą (bibliotekarze mają tu bardzo 
niskie uposażenia), naszą egzystencję. Ale nie trzeba tracić nadziei. 
Trzeba i zmagać się z przeciwnościami życia. Ameryka jest rajem, w któ­
rym nic za darmo nie można dostać. Tu wszystko trzeba z największym 
trudem zdobyć. Nie pamiętam innego raju, w którym ludzie pracowaliby 
bardziej intensywnie, niż w Ameryce. (Może Niemcy Zachodnie?). Ale też 
Ameryka jest tak bardzo bogata.

Zapewne nie uwierzysz, ale bardzo często sypiam (mimo mego wie­
ku) po trzy, cztery godziny na dobę. Nie daję sobie rady z obowiązkami. 
Ostatni rok chorowałem ciężko i długo. Do dziś nie czuję się najlepiej.

7 Matka Agrypina Fiedorowicz zmarła 18 X 1948, jej grób znajduje się w Lęborku. 
Istotnie, niedaleko grobu znajdowała się aleja z brzóz. Drzewa zostały ścięte na początku 
lat dziewięćdziesiątych.



Bardzo dużo sił i nerwów kosztowała mnie ubiegłoroczna Międzynaro­
dowa Konferencja Norwidowska (XI 3-5), na którą zaprosiliśmy około
10 norwidologów z Polski. Niestety, władze polskie odebrały im w ostat­
niej chwili, paszporty. Musiałem, jako dyrektor tej konferencji, zabezpie­
czyć jej przebieg, nowym, ogromnym wysiłkiem. Musiałem odwołać, aż 
na piętnastu uniwersytetach amerykańskich i kanadyjskich, spotkania, 
dodatkowe, z tymi naukowcami, którzy mieli mówić o najwyższych osią­
gnięciach kultury polskiej. Do studentów i naukowców amerykańskich. 
To była ogromna strata dla kultury polskiej. Ale Norwid „osadza się” 
w Ameryce. Czy czytałeś kiedyś Norwida? Poczytaj go sobie. Bardzo 
trudny, ale jakaż głębia myśli!

Nie piszesz nic o pracy, o swojej rodzinie.
Przyślij mi koniecznie swoje zdjęcie. A jak się czuje, droga mi tak bardzo, 
Marysia -  mój dobry duch opiekuńczy w Dębniakach? Pójdź zaraz do niej 
z tym listem i przeczytaj Jej wszystko. Ile Marysia ma lat? Kiedy ma 
urodziny? Czego jej najbardziej potrzeba? Jest mi tak przykro, że nie 
jestem bogaty i nie mogę Wam wszystkim pomóc, by było lżej Wam żyć, 
na tym tak trudnym świecie. A jak się czuje Ziubek? Władzia? Lusia?8 
Czy żyje jeszcze Ciocia Jurusiowa?9 Tak bardzo chciałbym, by żyła, aby 
była wieczna. Bo w Cioci Jurusiowej było też wiele dobra. Pamiętasz ten 
dramat, jak jej skradziono ostatnią krowę? Jak się nazywali ci zawodowi 
złodzieje, co u niej mieszkali? Jednemu z nich, bez nogi, było na imię 
Bronek (Braniaka).

Czy macie dobrą księgarnię w Lęborku? Mam ogromne kłopoty z na­
bywaniem w Polsce książek z mojej dziedziny (krytyka literacka, prace 
z dziedziny historii literatury, teorii literatury i sztuki, filozofii, estetyki 
itd.). Czy Ty nie masz tam jakiegoś znajomego księgarza, który wysłałby 
mi nowości wydawnicze, a ja przesłałbym Ci pieniądze, abyś mu zapła­
cił? Nowe pozycje wydawnicze są bardzo ważne przy przygotowaniu wy­
kładów zwłaszcza na szczeblu doktoranckim (opiekuję się czterema dok­
torantami). W ogóle, każda książka stanowi dla mnie olbrzymią wartość. 
Czy jest w Lęborku antykwariat? Czy, jeżeli jest, ma katalog i mógłbyś 
mi go przysłać?

Moim największym dramatem jest to, że nie mam czasu na pisanie. 
A nie mam go, między innymi dlatego, że tyle czasu marnuję na wyszu­
kiwanie, często po całej Ameryce, potrzebnych mi książek.

Pamiętaj, nie zrażaj się moim milczeniem, pisz. Twoje pismo jest 
bardzo uporządkowane, litery stoją w ryzach, zdyscyplinowane, tej samej

8 Ziubek, cioteczny brat Karpowicza -  Józef Juruś, Lusia i Władzia to jego siostry.
9 Ciocia Jurusiowa -  Teodora Juruś, siostra Agrypiny Fiedorowicz, matki Karpo­

wicza.



wysokości. Wygląda na to, że stałeś się zdyscyplinowanym, uważnym, 
odpowiedzialnym człowiekiem. Czy tak?

Przełamuję się z Tobą, z Marysią i Wszystkimi Najbliższymi, któ­
rych wymieniłem, opłatkiem, i życzę Tobie i Wam Wszystkim — zdrowia 
i dni wolnych od trosk materialnych, życzę miłości i zrozumienia śród 
Was, czystego czoła i czystego serca.

Twój — Wasz 
Motuś



Lębork 25.10.1989.

Niebawem będzie pięć lat jak otrzymałem od Ciebie ostatni list, to jest 
długo, a tym bardziej długo, bowiem jak wiesz po śmierci Marysi jestem 
bardzo samotny i z tego powodu okropnie źle i smutno.

Dlatego też myślę, że tym razem się odezwiesz. A tak w ogóle z na­
szych trochę krewnych i znajomych po wymierali. Nie żyje już chyba wuj 
Benedykt, bowiem nikt od nich pomimo telegramu nie przyjechał na 
pogrzeb Marysi. Zmarł nawet młodszy z braci Lisowskich -  Henryk10.

U nas w kraju po tylu latach powiało wolnością, ale cóż z tego, za­
paść gospodarcza jest straszna, wręcz nie do uwierzenia i pogarsza się 
już nie z tygodnia na tydzień -  lecz z dnia na dzień. W  najtragiczniejszej 
sytuacji znaleźli się emeryci tzw. „starego portfela”, bo wręcz głodują. 
Czym to się skończy nie wiadomo. Nadzieja jedyna w tym, że niektóre 
państwa zachodnie zadeklarowały pomoc. Ale kiedy ona nadejdzie i o od 
kogo? Piszę o tej strasznej niewyobrażalnej nędzy nie dlatego, abym su­
gerował pomoc (chociaż w tej sytuacji nawet za parę dolarów byłbym 
niezmiernie wdzięczny), ale dlatego, że tak jest istotnie i powinieneś 
dziękować Panu Bogu, że pokierował Twoim losem tak, że nie jesteś 
w kraju i nie widzisz tych długich kolejek i tego ubóstwa połączonego 
z nędzą. Aż przykro mi pisać, ale będę miał trudności z zakupem kwia­
tów na Święto Zmarłych, a przecież na grób Matki i Marysi muszę uczy­
nić to koniecznie. Oto do czego może doprowadzić niewłaściwa gospo­
darka.

No, ale teraz parę słów mniej grobowo, chociaż również niewesołych. 
Odwiedza mnie Józek Juruś był bardzo ciężko chory na serce (po raz 
drugi) wszyli mu pod skórę aparaturę, która wspomaga pracę serca 
i dzięki tylko temu chodzi i w ogóle żyje, zaś Lusia leży ze skomplikowa­
nym złamaniem nogi. Ja staram się pracować na pół etatu, ale nie wiem 
czy lekarze przepuszczą, bowiem moja choroba (cukrzyca) robi postępy,

10 Ojciec Henryka -  Bronisław Lisowski komendant AK został rozstrzelany 4 lipca 
1944. Henryk Lisowski i Jan Brzeziński wykorzystali moment zamieszania podczas wy­
strzałów, udało im się uciec i schronić w lesie.



ale gdyby się udało, to może łatwiej by było przeżyć ten straszny okres. 
Jedno jest na lepsze, że od niedawna można głośno mówić, co się myśli, 
nikt nikogo nie prześladuje bezpardonowo i bardzo krytycznie potępia się 
okres bierutyzmu i nie tylko, zresztą o ile czasem słuchasz radia to 
z pewnością wiesz o tym. Chyba będę kończyć, przyszedł sąsiad, aby po­
rządkować groby, napiszę więcej jak otrzymam od Ciebie choćby parę 
słów, że istniejesz i jestem przekonany, że tym razem doczekam się tego 
szybko.

Musisz wiedzieć, że życzeniem Marysi było, że gdy jej nie będzie by­
śmy przynajmniej z Tobą nie stracili kontaktu. To był jakby jej testa­
ment.

Jeszcze raz serdecznie pozdrawiam i z utęsknieniem oczekuję od 
Ciebie listu.

Janek



THE
UNIVERSITY
OF
ILLINOIS
AT
CHICAGO

Department o f Slavic and Baltic Languages 
and Literatures (M/C 306)
College o f Liberal Arts and Sciences 
1228 University Hall 
Box 4348, Chicago, Illinois 60680 
(312) 996-4412

Wigilia Bożego Narodzenia 1989

Drogi Janku,

widzisz, jak to jest ze mną: dopiero w tej chwili, tuż przed wigilią (Ma­
ryla krząta się przy skromnych, dietetycznych posiłkach, nie dlatego 
skromnych, że nie możemy sobie pozwolić na coś bogatszego, tylko po 
prostu chorujemy na żołądki -  od napięć; ja mam wrzody, a ona niedo­
magającą wątrobę) pokończyłem najpilniejsze prace zawodowe (pisanie 
listów polecających dla studentów i kolegów) i mogę porozmawiać z To­
bą. Często myślałem o tym, bezradny, że nigdy już Marysi nie zobaczę.
I nic nie mogłem zrobić, by to zmienić. Nawet napisać paru słów nie by­
łem w stanie. Przeżyliśmy tu (i przeżywamy nadal) ciężki okres walki
0 byt. Nadal mieszkamy w zrujnowanym domu, nie mamy samochodu. 
Cieszę się, kiedy mogę czasem pospać dłużej niż 3 -4  godziny na dobę.
1 tak bez przerwy przez piętnaście lat. Ale czuję się tu wolny, nikt mnie 
nie obraża, nie grozi, że jestem „kontrrewolucjonista” (jak to robił redak­
tor „Odry” -  Klemens Krzyżagórski. Co on teraz wymyśla w Polsce „Soli­
darności”?). Wiesz o tym, że za narzędzie budowania świata wybrałem 
słowo. Nie mogłem zmienić je w szmatę, bo sam stałbym się czerwoną 
ścierką. Ale to wiele, wiele mnie kosztowało. Być może będzie kosztować.

Troszcz się o groby Najbliższych. Mama i Marysia wciąż żyją -  
w nas. Czekają na Wielkie Spotkanie. Będę Ci się starał trochę pomóc*, 
w skromnym zakresie, jak długo będę wykładać. A wykładać muszę, 
mimo pogarszającego się stanu zdrowia, bo bez mojej pensji nie zdołamy 
tu wyżyć (Maryla, która ukończyła tu studia bibliotekarskie, bardzo 
kosztowne, zarabia teraz, w getcie polonijnym, 160 doi. tygodniowo). 
Z kolei moja praca pedagogiczna zabija moją twórczość. Zły czas wybrano 
nam na życie. Ale ciekawy.



Czy ty znasz jakiś księgarzy w Lęborku? Ja posyłam dość dużo pie­
niędzy do Kraju, by różne osoby kupowały mi książki z historii literatu­
ry, teorii literatury. Ale zakupy te kuleją (choć płacę za usługi) a ja bar­
dzo potrzebuję do wykładów nowości wydawniczych. A może Ty byś mógł 
tu pomóc, jeśli u Was jest księgarnia naukowa? Za to chodzenie po księ­
garniach odliczałbyś sobie trochę grosza i bylibyśmy obaj szczęśliwi. Ro­
zejrzyj się i napisz, czy mógłbyś tu coś zdziałać.

Martwi mnie to, że chorujesz. Że wszyscy chorujecie. Czy masz do­
brego lekarza? Pamiętaj, że przy cukrzycy ogromnie ważna jest dieta. 
Maryla jest „specjalistką” od diet. Prześlij nam wyniki badań lekarskich, 
a Maryla prześle Ci zalecenia w sprawach sposobu odżywiania się przy 
tej chorobie. Ona wiele czyta na ten temat. Ma ze mną problemy i ze 
sobą.

Obejmuję Cię najserdeczniej. Obejmuję również Józka, Władzię i Lu- 
się. Jak one żyją? Życzę Ci przede wszystkim zdrowia i zwycięskiej walki 
z uczuciem samotności. Ja Ci w niej będę pomagał, a Ty mnie. Bo to 
uczucie dobiera się i do mnie.

Motuś

*Wysłaliśmy Ci sto dolarów, przekazem. Czy dotarły do Ciebie?



Lębork 15. 12. 91.

To już trzeci list piszę od czasu kiedy to od Was otrzymałem 100 dolarów 
(poprzednie dwa wysłałem pocztą zwykłą, tzn. lądowo-morską i to był 
chyba błąd). Czym były (i są) dla mnie te 100 dolarów to może uzmysłowi 
fakt, że już po raz drugi wysyłamy je listem przez lekarzy do sanatorium 
cukrzycowego w Kołobrzegu, nie mówiąc już o innej, zwiększonej opiece 
lekarskiej. Dolar u nas w dzisiejszej sytuacji to naprawdę potęga tak, że 
podreperowałem się na zdrowiu i to znacznie, a było ze mną na tyle źle, 
że gdy udawałem się do przychodni cukrzycowej w Gdańsku w drodze 
zapadłem na śpiączkę cukrzycową i tak jeździłem po kraju, aż obudzono 
mnie dopiero w Białymstoku -  zresztą wiele razy zabierało mnie pogo­
towie z różnych miejsc do szpitala. Teraz taki fakt jest nie do pomyśle­
nia, tylko muszę przestrzegać ściśle surowej diety, aczkolwiek jest to 
bardzo kosztowne.

Ale pomimo poprawy w tym względzie dokucza bardzo osamotnienie 
a szczególnie po zgonie Marysi nie mam dla siebie miejsca, gdy było cie­
pło przebywałem stale na grobach, ale teraz po prostu nie mogę znaleźć 
sobie miejsca. Wyobraź sobie z naszych dawnych znajomych żyje tylko 
Władek Lisowski (ten starszy), a ten młodszy Heniek nie żyje już sześć 
lat. Ponadto żyje jeszcze Kozakiewicz (chociaż słabo) z Czarnego Boru, 
z którym byłem w Jaszunach na przygotowaniu wojskowym. Z naszych 
krewnych to jeszcze poza przeszłym roku żył jeszcze wuj Benedykt, ale 
był już słaby i teraz też już chyba nie żyje. Żyją Jurusiowie, chociaż Jó­
zek ma poważne kłopoty z sercem, jak już kiedyś pisałem ma zainstalo­
wany pod skórą aparat, który wspomaga serce. W tym roku jeszcze 
u mnie nie był jak i też pozostali. Władka jakoś się trzyma, ale schudła, 
że byś nie poznał -  żyje samotnie na starym pustkowiu. Dość dobrze 
trzyma się Lusia od czterdziestu lat rozwiedziona, żyje z młodszą, cho­
rowitą córką. Przypadkowo spotkałem się z nią wczoraj i umówiliśmy się 
pójść na cmentarz, aby odpowiednio umyć na święta groby, ona w zasa­
dzie do obrządzenia ma tylko jeden, a więc pomoże dla mnie. A co do 
kraju? Powiało wolnością (chociaż okupanci nie opuścili nas), ale dlacze­
go tak źle i taki bałagan, afery na astronomiczne sumy, niegospodarność, 
korupcja itp. Naród zubożał do ostatnich granic, po prostu głód zagląda



w oczy, ale kosztem zubożałego narodu mnóstwo rekinów przeważnie 
byłych prominentów zbija nie uczciwie niebotyczne fortuny, a stan zubo­
żenia pogarsza się z dnia na dzień, a przecież powinno być lepiej bowiem 
tyle pomocy z zachodu dostają, ale cóż -  nie było i nie ma dobrych gospo­
darzy w rządzie, który znowu w tak krótkich odstępach zmienia się po 
raz trzeci.

Motuś! -  o ile potrzebne byłyby nadal jakieś książki, to musiałbyś 
napisać konkretnie, o jakie chodzi tytuły, o ile możliwe to i autorów, 
abym nie nabył nieodpowiednie, gdyż książki są bardzo drogie jak i też 
przesyłka.

Obecny mój stan zdrowia pozwala mi na lustrację księgarni w całej 
Polsce i sprawy tej na pewno nie zaniecham. A może jesteś już na emery­
turze i są już niepotrzebne, dlatego też w miarę możliwości postaraj się 
szybko napisać chociaż słów parę, które to niezależnie od wszystkiego 
ulżą mi na sercu i uspokoją w tej okrutnej samotności. Jeszcze raz ser­
decznie dziękuję za dolary, które tak wspomogły mnie, że dzięki właśnie 
temu mogę pisać, a swoją drogą nachodzą niekiedy przykre myśli -  no bo 
kiedy i jak będę mógł chociaż częściowo odwdzięczyć się.

Motuś! Pisząc zwróć uwagę na zmianę nazwy ulicy, gdyż w ramach 
dekomunizacji zmieniono nazwę na „Mieszka I”, numeracja bez zmian. 
Kończąc całuję i ściskam serdecznie życząc tradycyjnie „Wesołych Świąt”
i w ogóle wszystkiego najlepszego, a w szczególności dużo zdrowia, tak 
potrzebnego nam wszystkim.

Z utęsknieniem 
Janek
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Drogi Janku,

dobrze, że napisałeś do mnie. Nie rozumiałem Twego milczenia. Wysła­
łem do Ciebie dwa listy na adres Piotra Skargi 4/2. Maryla także napi­
sała do Ciebie. Nie wiedzieliśmy, czy te skromne grosze, które Ci wy­
słałem, dotarły do Ciebie. Jak to jest z Twoim adresem?11 Czy już nie 
mieszkasz w naszym domku, który otrzymaliśmy po przesiedleniu12? 
Ciągle widzę tę małą, mokrą łączkę. Więc jak to jest -  gubię się w tym.

Martwię się Twoją chorobą. Wysyłaliśmy Ci znów 100 dolarów. To 
niewiele, wiem o tym. Jak długo będziemy mogli -  będziemy Ciebie od 
czasu do czasu wspierać, choć nasza przyszłość wygląda niewesoło. 
W czerwcu przechodzę na emeryturę. Będę mniej więcej w tej samej sy­
tuacji, co emeryci w Polsce. A może jeszcze gorzej. Martwię się o księ­
gozbiór. Jeśli będziemy musieli sprzedać dom (dotychczas niewypłacony 
w banku) -  co stanie się z książkami (około 8 tys.), jedynym naszym „pa­
pierowym skarbem?

W Twojej chorobie dieta jest decydująca. Może Twój doktor zna jakiś 
dobry lek amerykański, którego nie ma w Polsce, a tu moglibyśmy Ci go 
kupić? Napisz o tym. I uciekaj od alkoholu na sto mil.

O książkach dla mnie -  nie myśl. W czerwcu odchodzę już z uniwer­
sytetu. Ten rok akademicki jest dla mnie najtrudniejszy. Oprócz liczniej­
szych niż zwykle prac uniwersyteckich (więcej wykładów, przebudowa 
struktury College'u, zmiana systemu nauczania) raz jeszcze jestem or­
ganizatorem, jako prezes Towarzystwa Norwidowskiego, które tu powo­

11 Listy były adresowane do mieszkania przy ul. Piotra Skargi 4/2; od 1986 roku brat 
Jan Brzeziński zamieszkał przy ul. Wandy Wasilewskiej 5/3. Obecnie to ul. Mieszka I.

12 Dom znajduje się przy ul. Jana Skoczylasa 14. Tam mieszkała matka poety z naj­
bliższą rodziną w latach 1946-1948.



łałem do życia, międzynarodowej konferencji, tym razem poświęconej 
Julianowi Przybosiowi (8-12 kwietnia br.). Atakuje mnie za to Ciemno­
gród polonijny, że osłaniam „komunistę”. Na pokrycie kosztów tego sym­
pozjum muszę uciułać wśród polonusów 46 tys. dolarów. W  złym klima­
cie. Koszmar. Już wiem, że ich nie uzyskam, a konferencji odwołać nie 
mogę.

Nie czuj się samotny. Żyjesz w mojej pamięci jako prawy, dobry, 
przyjazny Janek. Czy pamiętasz naszą wspólną fotografię przy śniego­
wym koniu w sadzie? Koń tajał, ale to, co było dobrego w Twoim charak­
terze, nie stajało we mnie. Czuj stale moją obecność przy sobie. Przy 
Mamie. Dbaj o Jej grób. Pisz często. Nie zrażaj się moim milczeniem. 
Ledwo żyję ze zmęczenia i różnorodnych zmartwień i coraz bardziej i co­
raz bardziej atakujących mnie różnych choróbsk. Marzę o powrocie do 
pisarstwa. Jak długo tu zarabiam na chleb ciężką belferką -  pisanie jest 
dla mnie niemożliwe. Więc i sen życia -  niejasny, bezcelowy. Chcę jesz­
cze odzyskać ten sens. Choćby na krótko.

Życz mi tego.
Traktuj ten list, napisany „w biegu”, jako najprzyjaźniejszy znak ży­

cia z mojej strony. Nie myśli dużo o umarłych. Myśl o sobie -  Żywym. 
Pozdrów ode mnie, serdecznie, Władzię i Lusię. O nich też mam dobre 
wspomnienia. Bardzo żywo pamiętam Władzię, jej niespożytą energię, jej 
żywiołowy śmiech, pęd. Teraz chyba „ przycichła”? Dlaczego tak schudła?

U mnie -  słońce w tej chwili za wciąż rozwalonym, oknem (nie mam 
czasu naprawić). Niech będzie i za Twoim.

Motuś



Lębork 15.5.92

List od Ciebie otrzymałem jeszcze grubo przed Świętem Wielkanocnym, 
a jeszcze wcześniej 100 dolarów. Wybacz, że od razu nie odpisałem, no bo 
jak pech to pech, bo jakby było nie dość cholernej cukrzycy, nadciśnie­
nia i szeregu innych dolegliwości doznałem niedowładu z prawej strony, 
w zasadzie to przeszło, ale pozostał jeszcze brak czucia u końca palców 
prawej ręki -  ale o tym już dość. Motuś! -  gdy otrzymałem dolary od ra­
zu byłem niezmiernie uszczęśliwiony, bo to przecież tyle ile moje dwu­
miesięczne emerytury, ale zaraz potem, gdy dobrze rozważyłem, poczu­
łem się trochę nieswojo -  no bo jak Ty długo możesz uszczuplać swój 
skromny budżet domowy posiadając tyle dodatkowych opłat związanych 
z konferencją, a tym jeszcze bardziej, że szykujesz się na emeryturę.

Jeśli chodzi o ten mały domek, o którym wspominasz, to nie miesz­
kam tam już chyba od około 30 lat, no bo wiesz jakie serce miała nasza 
mama skutkiem czego przyjęła wuja Stanisława13, twierdząc, że „chyba 
się poprawił”, było to błędne mniemanie, gdyż niebawem okazał swe 
straszne rogi, stał się wielkim partyjniakiem komunistycznym, był ja­
kimś dostojnikiem w zarządzie miasta i jako taki napuszczał na mnie 
wszelkiego rodzaju organa ówczesnych władz komunistycznych, nie gar­
dził nawet takimi szkalowaniami i donosami o rzekomo mojej „bestial­
skiej” działalności przeciw komunizmowi w szeregach AK, gdybym się 
nie wyprowadził, skończyłoby się to dla mnie okrutnie. Nie ładnie 
o krewnym, zmarłym źle mówić, ale niestety -  tak było. Wyrzekli się go 
nawet rodzone dzieci, Witek i Nina nie byli nawet ani razu na zaniedba­
nym jego grobie.

O przydzieleniu domku ja nie miałem żadnej dokumentacji, no bo 
zresztą i nie mogłem mieć (bo nic nie zostawiłem) i nawet chcieli mnie 
koniecznie wyrzucić, skończyło się jednak na nałożeniu grzywny „za sa­
mowolne zajęcie mieszkania”. O ile posiadasz jakąś dokumentację to 
mógłbyś zwrócić się o rekompensatę, bo pomimo szerzącego się coraz 
bardziej bałaganu te jednak sprawy jakoś regulują. Teraz w kraju doszło

13 Stanisław Fiedorowicz to brat Agrypiny, matki Tymoteusza i Jana.



do tego, że niezależnie od tego emeryt, pracownik czy bezrobotny (bezro­
bocie strasznie się poszerza) musi płacić i to dużo za lekarstwa, szpital, 
sanatorium itp. Pozdrowienia od Ciebie dla Władzi przekazałem jej do 
szpitala bo teraz jeszcze przebywa po skomplikowanym zawale, a że nie­
szczęścia lubią chodzić parami, to w międzyczasie do szpitala dowieziono 
jej syna, którego jedynego miała (44 lata), który to nazajutrz zmarł i pro­
blem z zawiadomieniem jej o tym, gdyż obawiano się, że tej wiadomości 
może nie przetrzymać. Tak, czy inaczej jest z niej tylko ruina z człowieka 
w niczym nie przypominająca tego jak ją zapamiętałeś. Lusia trzyma się 
dobrze, Józek gorzej. Jeśli chodzi o grób naszej mamy (i nie tylko) to mu­
szę powiedzieć, że jest naprawdę zadbany, sprzyja temu też to, że miesz­
kam blisko cmentarza, kwiaty w zasadzie są zawsze tam świeże i wokoło 
sprzątnięte, nie tylko sama płyta. Gdy sam nie mogę, udaje się tam ktoś 
inny, zresztą to nie żadne bohaterstwo. Tylko w społeczeństwie jest 
straszne zbydlęcenie, kradną na potęgę nie tylko kwiaty, ale i części na­
grobków, a gdzie są grobowce, to do nich włamują się wandale. Nawią­
zując jeszcze do sytuacji w kraju, to jak już wspomniałem panuje chaos, 
bezrobocie, afery, rozboje i morderstwa w biały dzień. Bezustannie 
wszystko dużo drożeje, na przykład czynsz mieszkaniowy, znowu od 
maja 100%, naród zgnębiony, zrezygnowany, a zarazem wybuchowy, zaś 
u góry cały czas teraz bezpardonowa walka o fotele, a często nie wiedzą 
chyba nawet o co i przez to chyba nie mają czasu albo nie potrafią na 
sensowne rządzenie krajem. Bardzo przydałby się drugi Józef Piłsudski, 
który zrobiłby na pewno porządek.

No, ale chyba jakoś pracują w niektórych wydawnictwach -  bowiem 
przeglądając niedawno wydaną Powszechną Encyklopedię jesteś w niej 
umieszczony z odpowiednim opisem, a więc ktoś o Tobie tam pamiętał. 
Motuś! Na razie trzeba kończyć, jeszcze raz serdecznie dziękuję za dola­
ry, no bo jak mogę inaczej podziękować (przecież rozumie, że chociażby 
tylko sama wysyłka -  to Twój drogocenny czas). Podaj mi swój domowy 
adres, gdyż gdy będziesz na emeryturze nie będzie wypadało mi pisać na 
adres uniwersytetu. Jeszcze raz serdecznie pozdrawiam i ściskam Was 
obojga.

(sąsiad czeka mnie podwieźć do lekarza, następnym razem napiszę 
więcej)

Janek

Komentarz i opracowanie Ewa Szkudlarek
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M_  ̂ Ax̂  oxea /  ĈCy í>¿¿? i í̂^wu. ci/X̂ Kj-ŷ l̂ f
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«-<lc êĉ vt̂  f y£ A <û' 4J-+--+ ¿L<s*jx~̂ /c-*-W , ¿C-Ol  ̂ L*-̂ s'

t-<-̂~-*- f -d v *t-X-L\ 0~ŝ jL̂ Ûi y &-*> -î fec C-Ĉ<i—
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p Cr̂''V'~*-~~ú *c ' W U  »/zŁ^-C 'íp C-/̂~*-*Ą*> 1 CL̂\¿~j ŷ~ *L, •—— Lą̂<~-‘* J

aA<̂ - <̂ i oy~*Jí fî _ l< í-̂ j, \Á-$ -% •*- j'dLt̂

O ivtíM , cc^y a. ( f t

V W j. /V ^ «  • f 't e -  tJ X jC^J^^-LÖ. • I f - ^ 'l y
ą CLvi ,̂ ^  'U ^ 'écw  Av4j«» tw,

4«oA yU^y¿Uv-^> , ^  &-° j ^ - l • C^c-Ü ^

¿Vcc-^. t ^ - A - y V ^  "Jtyt^

/.



<h~<-1-1*. ■ '*yi<-' ' X - i 5 V-C >,
«ê  C'^—ń. C-t_Łi f  -Ä-*y\A± f '̂ ~*f' **J 1 £Ł^ V  V U  .

^vu«, V^ívíj' 4-y<« -t^¿ i^cijí. .¿Wviv, / ?Â -<-̂ t-/«̂ v». 
.1  X. il i  Y¿L-*.

^ r f t T  ^  ;  A ^ M  V - V  -2^Í^<L ?V  Iá¿cLx^ l - <N̂t_ k-xÆ - &-y **j/V ÍK< v-¿ ^
cv C-4-o<_.

oL*\S í~f
<j’jt' <H / H- <_'

"2. »-ww» ¿Lo <•* <i <-<-<-* j íVxJ-i¿̂ yí. Ll̂JLc ?J<-£>Li.ím í+u* j-
t^,vĴ , (L.k -\.. t -tL̂  C ''lwu, i' ^ / ¿ . - t .  ).

Cy. ^  U^łL^iui ?
e ^ .}_' (łW . -v' P &~A-* C-Ô- (c^t\-íi
£. ¿>L\̂  Ji î \sLy ^ lt~ŷ c,/Co. JLrí*̂ a. e. Cl-í, , Jr  ̂a. c-cl ¿ «£*<-« -

i\J >/¡-̂ r~4~i r tx^o-v^ A Cl 0-~v~i' "' ÁS~í£m̂  c' 7r¿jf̂ JU'
.̂ úA A ^ Í : , ^A-e^j !(—' j  , Câ  ^  CC-<_i¿- ¿¿-c ot vv 'htL̂ û -

-̂x^J¡A> i^u^o ÍL^X^irz^t f kJt'vj i^yx^jU T 
(V\sy*K V c< /v v y  a «vt^u'c^c-. f C -L-y/u* O  ^-j¿ -

eÁ̂ i_ f a_Jb-ij  ̂ /K X i <  C>c / /\Ztfc*-M/ t-, ¿^/<- CAjy <s(? a *-%s
^ aA/ c/u K/ct/  ̂v^ - y¡VC-v̂  ^vvc^p^j'/^ <aL*c-*̂. u_

*SL<KJ /¿K\yvc<~*\ t-cx< V t c ^ e ^ C t t  (c*¿-̂ s sx~+c c- ^ p*. ¿x
o£~C ^J îrs' j   ̂ &+p£ A< \ Ĉ'Ĉ -̂cJLcx. fc-cx_

V^oí̂ ^ c, câ't' ¿>LttL /isut c-t̂ e. e>f̂ ŷ - t t j c W  Atn»̂ c ^
*£_ V Í¿̂L<. ®L̂ĉ  Ú̂\J 0-*~-—V ( Ĉ, "J v i L-C-<̂c.‘tX

fV 't̂ y ^ v ^ < v ?
* t y K —̂-f f jf ß / f ¡ «/  V y,fvt^i'u*, *<-ÄLy **_*-»<. Uc, é£\̂r~ c<̂ i-4~±+*-~ X’ x ^  * ̂ ¿_-

*^=^< t^¿^vvc ĵ ílt'í, Oĝ AĴ  ■ ^O f
f -̂ Lt_ t̂ <-tŁ̂ VH ł u ^ w u ^ ^ ,  Lcx̂  'Wy Vł-M

ĥr ĉ L̂ Zc. j ĈJV ví-xs. L.<xJUJj >a?t 'l̂ c-'OL-'V'̂  <-*— , #Uc.
Ź*«M -

f  V̂ ert%A*J X^J ) ^Jyi
/ l̂ -r-̂ yc, Sr̂y\̂f» JA-̂ sJr 4? ¿V̂C*o Ł*̂ l̂ Q ô K̂̂ *-«-*-«»  ̂ 'Lâ ^ '

/ rt_. fd(. y,.)/,, a y 5, . —, , - Lj? J f ~ . . .  ̂. Ivi A— rV-« fir.-í~. \' Í-' >#V/ ( Aê ' Sck̂ uî  ¡-̂ jry-vlc*.
I\j~] W ^  >-̂ * i ^  ,V̂ _-tŁ-> ' >«, 2̂ cZy i t-y îX." cv
It l̂ J , tPcP̂ C WV-1 ćŁâ>. «*-ïc WW ll~4-i CŁ, .

jĴ-%̂ 2- / f ZL- /W
<2̂ o' -wyu^ n cĴ  »̂ vy VĉC-t̂¿
T^M-<2 iv uĵ ^/Uà^  u*. ,_

l/v 3- f t «¿. /''f cw yW y. '
K/<*̂ ' &jLZ O -v̂ V-Wi-* n , & f¿T~a..4(¿*Ù~ ̂  ,

, ' t u ^  c u ^ , . ^ r  _  * ¿ 7 ^ -  /  « ^
^  i^ Y ^ y *  *f 'łl^ o s / l  ła_cc t 2^0

'£-a~\S <** » i'v̂ K~*jf ''”' Ĉ̂ Cł'~’



ji/Í¿b*rA.z:rjJ ¿»fJx'C ¡f~ /a/~ afcCMV?* ite 'tt **S C'*b<S /»S~,
(<r*f /-> Jíüan», (3 fy,x* fa#x4?¡'<¡y ¿n&spnfi-z yw*- <syvw«
/W a r - ^ 7 /  ^ < r  * / * * * ?  z x r n r jt t f r x r y  / x .  /¿^-a  ¿ x if r t f fK r * *  J £ *s  /

■J*x <^í-'Á~r- l** '**jp¿v aas? kj.-~-x n-j¿sae¡r% fSVf «^asíT»»*«. ff
/fe*'; e ¡a K ja it£  ¿s / ¡* »s«ssp ^ k  Z ? m a4 t F  ¿ ‘V a s r'x fy & Á  f,  'jtr* e .* jU > f* x y o 4c •

/&, J&3ĵsx y&sx. ct/xyd¡̂  / <&rzy ¿̂ Sfimñtx O#' w&Á
Á/yv «K3*r?as¿ A * '« ? ;z :^ ^  4s*J‘7~' rzct ó̂u ẑ¡#¡£> J^rsyz* 4*r/ mt*? rr%ix¿ ~~

*&ssry- ¿as ¿rmx̂  tér'̂ M -—■ 'y4?. ¿¿  ar /r̂ ym 7y/¿¿ J¿/&raA
tXS*̂A*G*9& <•«: jf ¿ tfOr 5C Áĵ O , <jK̂p/aX~krí XfiXUZZ.jve&f’ ■'V̂ñcrx-

rf&at  ̂aúf̂ fNSX k**i¿ «sés- í.,/<&y. /&-i£rMf&s,. / ^üo^» -?as /*/•* stz.rG¡ »•
4fj6r-va - <6par ar

jr«rvrr-4ar/ «P-'arsimĉ  / -a&cr .jptfSv'&ysZt fjfvit- ¿ása .
¿  <cr*ZyrMt» '~?¿&¡rx<-r&y — /&& sar'̂ ^̂ Ĝ jrao l ^  ̂ as^c:*4

*t uáStry y®>csr:~¿w.o*.

*Vy 7e*c/y- rx-̂ CS-c-t Xü ĥsrt̂  Lyf¿>y*m
(f&Ar -á?c /én< ^  » f / yoĉ sr/̂ mr̂ ú̂ -̂  as$4'*&í&ZJ,<g /̂ gr|sf

ar /»ô unBicv// /ajmtfjx /or?errr~x JES? r¿-<z ¿XT / /*■/*? dpTCf&v*:
■ ¿mil Á y c h t Á¡̂ ¿*y*aÁ- / as

■ fjtt r?<x?ft:''X3 rvrzs /VtrycrJ , r¿? ¿sfeJf ft~*/<j7~" / r-, 4A*«U ' «s«w /
C /_ < a. ' U l ?T./ . / /ly

-JS«
Á&jf̂ xsr* ~4wy>~rfaxzr- /¡*» ¿nzrarzs&jr JÍy*íÁs& ¿ *%> xtiar . M ,/ ¿ , , ■

rar*er?z¥ <fGX?̂ r3rf¿ Íse> T̂-~-v4..c*̂ror/<f «s>é» c-xŝ -̂ o at’JKsmv ‘ 6r ~  -
(S t t n z jd f c  '■ X K M srt^ rrrc . ts rc z . . / / o  «# h t É t s x z x  ^ s x - r r y  -•v'b<*r e * x m * if. j* rv >  —

-¿*ü9«fc-o a £ \ 3C 'c ? x  n p é u trjt* i>r* « c / ó  <2Crw jt a fy * s 4f  n ra t.rx* G  ^

¿ * c j{  h t^ . c n f x ¿ T »  a é e a  * y  'Z J^ fX ^ S  (  ̂ ó x z k o íx . d r ^ a - y /  n r~ ¿c¿. / ? & g/

'-p/wjf -̂ tiirng; l&rfairtX <£r̂ w»<?a¿̂ )o. ^ fCfC£  ’̂ !Byyu:%: ' c3̂ KSP̂'f l&rvrxtt.
o - Á t< x z /z z ' ¿  a ^ j * 3M *r ■ a s y jf*  j  ¡ - a g o ^  m m y  x*<t —

rx*m*int s.*ti*y r** ''•*>' ĵ prrz*¿<3<s¿x.*g '~xcx, p*t»t mferúu-
**Átt a?v »rs~-;jr rrary Ahé*-**#*w y»'2y?í;/vzví  ̂ <̂W>ŝ«E«r» r#x<&̂a <&4k*¿& <»¿xz ~—

‘zzf<u„i.. J .- yJz.{¿>y --p/̂  &txé»Ái» Á  /*»&vmty
y & ^ z - t s rz 'y c  %*r,x <■-?■£ ■...;z w / ^ r y  < ztér* r« ? ^«*»7 /  W  < ^ 5W g

f v w x t r .*=* < ffO r9 '* t*  r* z* 3><*7*£ e ro  - B " f  xam y ’» / ',  rx* tír« y * ¡>  * * m  ^ * ,* .< 2  ?¿-*s/c*y<2

amr-Á _
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f M 'fjUL  —  /58J

j \ j Q j  û <-e 1 1 ^ * « -

! Oo- u^e /U o -n tu ^  ^loa-iv-i^t'c" tA.«. S
-¿-^=«■/■ ri-e^o , ^ / t o  yî u p,\j-rytu- C \̂ **j L̂<\ ¿oC «,^  _

«•</ H.A.̂ vĈ C' ) L<-t-**A-M- USV-l-acbj , <=t c-ci» —

^  -C - y ^ e , £  «*, >̂t<0 t ^ - O j y > _  l t ? h  | > W . *  > •  -

ZtAŝ t>ot£o >«s** f ' s ? - t \ 4 ~ J ' - J  c-c<-jj*i, «¿¿a V̂ ty -
V t

/ v £  v—£  S 'C t o  ^ ;  V ,  "Z-*»—

t - O i ^  e^*~j ^  u ~ C JL - C~ t-c-c-t? p  *—

Lê K̂ L-' c. f r̂ ~i C-' » -A/^<-w «e"/ £<-̂ L̂ *-4V) **. C..

< r'£ *^ « -o  < ^ l a -  ***** t o  ■ Pi n ^ L y ,

f u v .  ^  '** ( ^  C a ^ a L  C ’ £ v ,« 5  < a /  <r*tJ?(c-*\

£ 'C-Aj'i' » .A/tfsK. M'+C f  *VUx̂ t- Av” 3j/i-<~̂.. c<-*& *\J

f lSjl. Sct̂ yt̂ O c^Lo . CJ: ,
U~-4„ ¿&j

- A

h



' /  /L i  f A -^ -
^  U M 1 cx!«_ i '-kJ  - ty ^ y i, ~t̂  l̂ j-m- A ^  ( La-,v¿  ¿  ^  t_x̂ JL_ 

^  i—e O^-M^c^. , ¿Jj¡_.

 ̂ K-tS#* üLi yv-fr-Æ-t / f-t. da (c.'C«~f n C'oL\s-y ¡¿̂ Xjz syŷ Jt̂ c J

¿̂ V-íL-y 2 CX~ °̂V ' ~̂° ■'Ó-̂  .Ł-Ou ir/ Ł v  Ps-j-̂  C2

ę ^ " '' ^  ^  • ¿ V w a í X )  <T<^t , ^ '  i X / L c .  l o -  o  '  * * * "  ■Ł < 1  '- ^ c i ^ J - t ^ . . e ¿ * ¿ -< l_

*£ ^  í v ^ v  P l> ¿é  JrCÖ  e-xTt) .  S/' CX- ¿*-<jO

 ̂ ł̂ Woi- 'K-4 O ^  e>ĉC y 'd-̂ O %$ lA-ot i Ł̂> (~/V2~~v’ ~

<V t/i-i. v'4ą A"k ^  Ł̂ e /i , uvOt ¿t IMI«X U^o-ycf~í̂ *Á>-
^  l-u^o n t j  -¿V ¿ o v i ' f e v í L .

fł »V ^ f ^ CU-j d -^ -l'^  r*-y ^  1 /W<a_Ł-ŁŁ̂  f A<<a-Vy >£<ł

V * -0  t , J ^ S  —  ¿-V/ C - i«  «S . Cxjí- k c^ *¡>  <'*-e* ^  U  / / u i  C ^ o - / ¿ u »  — Æ

X̂<V <̂<, ^  ^ "v/=*̂ / <ł / -Av-O ê <-* t̂-O t-ł.i_-»cr f W i £-VO Ł-u-ł 1_*_̂ŁŁ<.

'| 3.CC fî -ihe yZi oLC -̂̂ -o di, ¿-/a^c-it ^  . -A- L ^ /-yÍL -S o-

^ M ^VM  I /VL--1 M-OO xy°í^% ^ V¿*>UC»**< -1-0¿V_C ,

^  j ^ -ß ^ A  & j r  C u x  g x . ^ ^ f c ^

-, î fc-&*-< CĴ -j/0- ~tZL VÍ-c-t. ¿v¿t«<_ ^~-\^ù^cy A* —

 ̂ ¿ * w fe íL i, ( ¿ ~ s ^ L - U *f
Í  f *  /  <2̂eu ^ aJLg  ̂ t f (c>Ĉ  Á¿>£- e f  î̂ _*_o ¿<j o  'ÿ • ^

^  f . lÆs^Oĵ . ß\s\r a. C.1X* ^\-t. <£a^Ÿ° >  C>ÏL-cx<. ~ 2 .a J L < tÆ ^ O ^ , f  '-O-O V C-̂ y-̂ CL.,

> 2.-A^  6  ^-J^Â ~1 ‘ U - C U i  U  c_ I- ■ a .  y í  "¿< CL̂Jl i-Ą ^jy,

* Ou, 7
- ,  f  9  

, \ |  ^  » v v f t V ^ ^ - a í í i ' U  i  >-vf^>-cr v ^ Y  * V  ^  < ¿ o  y  h* ’ çj^~'



tr̂ 'trL̂ , L*~LpAc-J<xJU. Ł ¿U\^6-vv,',' M~-l-t-oa>'U*-Jy,

¿OOWSV _ / U l tc

ĵ Cu-tĄ, Aó( p/t ^ *_ yxx. ^ ou-t/ ĵ ~<̂  ¿rto Ly/̂ jkstą,

*t'V/  'ny*u~lt^ y &  . 4  ^  ^ ¿ ^ i ¿
r ^ , y , M  *  U f * i  ^  ^

p -c^  1 *A y  K t ^ í ^ V A  ¿ o x y f j f  i¿ ,'
í~a_̂ mSo. , n/uv-o'pl&yt, tz_ ■x.d-î '̂ JZ. o ’ .

- n ^  L i-< ^ tL . ^ 0  ;  > * -  C ' ^ i ^ c - Z ' - V i  ^ X  * 2  . IV ->-vy if c-ćLo -

ryL  ^  ■ Cvy A-m ^w ? , t̂-

C « £ v i Ł y  Ł  J .  °  e ' 1' V1  Ł ‘" ‘ -Ł  ^  e' ^ ¿  « A -  (j* ~ ^ '^ ~  r ^ - t ~ '^ a ~ ' ^ A V y / ü .  

ĵ y\\ 4 y\.. * (W<*„.t'. 'l'̂  ̂  '—<9 <3¿/ &Ĉ-<-.. "f \ ^ i  >--* ■'<*-i ' fc->

hc^ d c^ i U L ,  « -  /v-vHuc iM  C< z-aAtc* » ^

U J  ( l i i y w i e w M . « .  ' S  ^*~1  '

^ v c *  * > a * 6 .  C/ v y / * '  *<-«u ~tt-̂ ~ - / « " - «  y  / W  a .  .2 «  I M U - 4 )  

i a*- i^y^e, -

Í W L í ^ - v i — '¿¿.t . O 'd ^ í - ^ v u ^ y - * .  / - o w t - '- * - *  —

%Ja.U-', <~ ę>U-< fT-e ^SU^K e ^ -  i-yj'*’ ^  ^
j^ V U íi. -Z-*1* -* “ '*  ' ¿u ^ l< '■‘^ y  i,o<xÂÎ-t *~

L c> ~
Ck Tj 1V, 1Â .  /V «  M W Ut^  sU&U-r* ^  

d

ni]
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t L  5  „ f a

P h *  *'4L ' V ' 2a. , t  \ Cl  f lL  V U i  . / / u c V  V ~ % ) 2- c *  a .  '

A  / CaX  ̂f  <&*£<- cjbX-

cl̂ J  Ck /Cr V̂Vj 'Xa~0\.. <k~ oL*SJt_ s*. PU) ’A/' <T ̂  CW j£/V
'I 'L s& L & c c ^ c<— - Ayv_XL

v u  , C a ^  ti- fc ¿v-ti iXx CX-*- ^V-O >AJL- > lc4r%V'*~

WC' , '/o--v/ C-*—

ĉ̂ /\~ -». /w<-«-t'»><-<- cL c/-v_e v-«-ĉ <. ■ Q j^y- va. _

¿CtVJ. PvX iA .a .V ^^X . lA t iu , t <0 /v A ^ u «. M-JLc’ V

^ V v ^ t  s '^ -K .o L X ji IAJUCX. f  ^ J c  <£***■ i-* r  L A -t-a ^ C t, j

c^~o L̂ -#> £ ,  ^¿>t . Cyc~^j*A  & ~  ^  ¿-M.
s ,' v

tsti ls ^ . ¿Vy * Ŝuu-cjr

Ci' ¡00 oLJcĉ v̂  ̂■ l° û -‘̂ ' t̂i
r $-4-, oh-uvu^p /(xwc*-̂ Li — _

X-CSfr it-wj £-<_£ /d-tl ® O-eo-v« <X> CiA m t / y u i .  -  
T~C<C. , <st^C O <-C<*. VT-.“'' <Hsto irc. etc, tc-t-e-̂ vAS —

/-iS-to . 'Z\/ Oi_*-Vci/ txA- ^vJct tXc— ok«. Uua_ -eÂ *ji~Ĵ j4-<Ĵ H ' 
d/V'J ¿V\aX '̂ L>£ «i OcXX-<-€y Q ^ r'/ ^

^ A * x t V M  C*. l - J  P * J L .5  e x .  A  M ^ O  ^  W t ^ .  ,



^ /^ - * . \ Ù . Â a  ) ^ V M ^ o f c t  ¿  » i o i A i  ^ J Ù û  " ^ t Á  C A - Ä - ' J  l A M * I X A jß < j |

£->© oĉ , ^   ̂ _  U? 'VÍ-<̂ Í̂ M - y  j ,  L^^jiJccisiMA

Ç c  (c*ùst* & ^ÿ i .  ^  , ^ C o ^ u ^ U A -  !A-Q  ̂yb *=î̂ L-oL. ^

PW3 V^ectV-^Le. v w T /*

A /  T Z o a - y i J  < J U * r - i  o - & ^ * ~  c^ C l - ' U -  (f ^ * ~  * «

t  W - » - j  £ > ¿ < =  £ - £ w  J 2 ~ c * - e < .  ^ ¡ a - A x - i  /  c J L »  A - ^ - j

< * ^ i ^ j s A ^  ,  ^ € o  - v ^ u p o  i a _ 4_ ü _  L O - a  ‘ a / '  c «  , « -

•£4, vla_-op/CC&*i i a^ -y  CL." /¿-c^A-i'e- ,? /KAx^J" v>~ °
11 ■ I ISV**-Gl-°J &c£ C—*A aa- U-C<~- vt—t, i4-yl-X < •

0  LasC ^ £ L ~ jJ<~ cLL* -l/Wft-t̂ Ł — ÛŁA- ¿ v

^  a ^ ^ c L -

^ V v t k .  t  t <  L A - À  e>v/ <L-l_/ V ^ ^ L i - C -  f c j i j k  C A /  < _« y  < ^ J - j/ t L y Ł a  c £ L t í v-j!

JL+ gJçi 'i'/v-u £. A-—s-j/ C-c> (C-e_Ÿ't- f 'J- ) »L'u'ut't-c*. u-«^/

f y \ í t t u «  ( V A - C t - U i  C y j - c * j L Ł - t c x  J  £/ ~ ^ I ' H W J I -  ^ i ^ A - t j L j u ^  0~ ~ ^ t x  —  

L ^ - c - T - c c ^ * - ! / • e - i A * '  ) ^ â - £ u o  ^ v W a o  7 ~ ® -« -v /  C L ^ \ / ^ ’ y f ^ y < ^  A / e - ^ c n y , 1« '  

¿ J L s *  ^  ^  / C ^ & o  V  •<. c ^ j r ^ F ^ c -  ¿ ’¿ • o  %

^  k—**-**■ j-C ^  ,? . , ■'■/ £t-<-«ï '

^ ''- '0  '  ' ' - v C i ,  Ł O  ^ ^ J U . dt. Ca-c> «-x î «» W - O  H A  ^  ¿ ? ~  Ä

¿ - W  Vt ¿X<.A  'Vr.  ̂ „  /ir^ -W . Îu^ÇyL,  ̂ y\y\ L-*-x-e_ X*~ 'to  C-Ck.'U* —- 

U ^Ÿ ^J J  t^j'uLy ) •*_*. r ¿ o H/U(U; ^ / '
■ A / -  U p

U (^ <  (*t.C- UJ sV-"»V /la^Lo IfÇ  ̂-a x a t^ P o ^ ^

..•>' *•'

, f ■¥ >"



b\f ig- f  C-4JŁ. - ' '̂O N'y. Ig-K*
)' r *\A U-ćt, kcT-^ v^csj^c ( °t- /L-*xjij-jji^s/t̂ <_cĄ r o cf.

A/ •-*- C-O-HJL̂  ̂ \| iXAAX-t! v*~ tA/̂
Ĵ > C L A ^ p ^ y < X  ^  y  , £>Ła> ~ $ -^ 'jjr  f ÿ \ ^ * -^ jd U X u L y

|L-* -As-^K/ cc-^-e. jj\yX~Â  ^  Lł^ _^ ao uulZl. t\J

J  CH ôt̂ Cc °' v fw ^tsi/ ( tío ( Ua "ó-<y^o

^  / u í t m W  ,.U X fl-

¡■'''í-eo/CC.-Eo Uy «C. 4 M  U X A -' \4^M 0, M_x-«yC

«■-'Ó^c^i^o c' C* P->HLot, ' Mcł^cw_La- • dfCa_j
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Tymoteusz Karpowicz z pierwszą żoną Marysią. Na odwrocie dedykacja dla 
matki Agrypiny „Kochanej Mamie, żeby nie smuciła się, bo zawsze pamię­
tamy i myślimy -  Mama nie jest samotna! -  dzieci”. Lębork 30 VI 1946



Jan Brzeziński z żoną Jadwigą. Na odwrocie dedykacja dla Zofii
i Bolesława Szkudlarków „Kochanym rodzicom na pamiątkę prze­
syłamy nasze ślubne zdjęcie. Janek z Jadzią” . Lębork 29 I 1954. Ta 
fotografia oprawiona w brązową ramkę była zawieszona na ścianie, 
obok secesyjnego lustra w pokoju mojej babci Zofii



Fotografia siostry Marysi w ogrodzie 
w Dębniakach

Śniegowy bałwan w Dębniakach. 
Lata okupacji (prawdopodobnie 1941 
lub 1942). Po prawej stoi Tymoteusz 
Karpowicz, niżej jego wuj Jan Fiedo­
rowicz, po lewej stoi siostra Tymote­
usza Marysia, poniżej żona Marysia
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Akt urodzenia Jana Brzezińskiego wydany w języku polskim i litewskim (podobny 
mógł mieć Tymoteusz Karpowicz)
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Karta ewakuacyjna umożliwiająca przyjazd osób posiadających obywatelstwo polskie 
z obszaru ZSRR na terytorium Polski. Wydana 8 marca 1945 roku dla Jana Brzeziń­
skiego, wyznaczała trasę jego przejazdu z Litwy do Białegostoku. Starszy brat Tymo-
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teusz Karpowicz przyjechał do Polski w rok później, w maju 1946. Synowie Agrypiny 
spotkali się na przełomie maja i czerwca 1946 roku w Lęborku



RZECZPOSPOLITA POLSKA POSTANOWIENIEM

z dnia 4 kwietnia 1995 r.

LEGITYMACJA
Pan BRZEZIŃ SKI

Jan s. Wincentego

odznaczony został

Nr 14-95-66 KRZYŻEM 
ARMII KRAJOWEJ

Warszawa
PREZYDENT 

RZpeẐ POSPaiJTEJ POLSKIEJ

dnia 4 kwietnia 1995 r. J ? S  S 
/  Lech Wałęsa

Legitymacja odznaczenia Krzyżem Armii Krajowej z dnia 4 kwietnia 1995 roku Jana 
Brzezińskiego -  brata Tymoteusza Karpowicza
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CEGIEŁKA na fundację tablicy 
SOO.-zł

Zachowana na pamiątkę w zbiorach Jana Brzezińskiego (brata Tymoteusza Karpo­
wicza) -  symboliczna Cegiełka na ufundowanie tablicy poległych żołnierzy AK VII 
Brygady Wilhelma
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Akt zgonu matki Tymoteusza Karpowicza -  Agrypiny Brzezińskiej z domu Fiedo­
rowicz



Karpowicz w domu w Oak Park; fot. wykonała Krystyna Cygielska


